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Czedtosłowarla broni siĘ przed pleblsrytent

25-letnl jubileusz znanej ptecć^ki handlowej

_ Praga, 15 września. . 
Po chw ilow ym  odprężeniu, k tó­

re trw ało przez środę, dziś, po 
krw aw ej nocy w  Cheb, znowu pa­
nuje atmosfera niepokoju i w y ­
czekiwania.

Znow u ukazują się w ciągu rnia 
powtarzano po kilka razy w yd a ­
nia wszystkich dzienników, roz­
chw ytyw ane natychmiast. Znow u 
na poczcie centralnej przed tele­
fonicznym i kabinami czekają k o ­
lejk i zagranicznych dziennikarzy 
Znow u w e wszystkich punktach 
miasta gromadzą się grupy ludzi.

DWSF 
CSSCHfrSŁftWACJE

na tym  budow ać spojrzenie w  
przyszłość. Na tym  opleia  się 11- 
znanie linii w ytycznych  dotych­
czasowego życia państwa, to sta­
now i podstawę rozumienia poli­
tyki „g óry ". Jakie kry je  się n ie­
bezpieczeństwo w  tej wierze, K t ó ­

ra łatw o m oże być złudzeniem, 
kto wie, czy nie w ykaże przyszłość 
najbliższa.

W  Każdym razie już dziś istnie­
jąca ta znaczna rozbieżność są­
dów  m oże dow odzić, że lata n a j­
bliższe m ogą przynieść całkow ite 
zmiany w  polityce zagranicznej 
Czechosłowacji. Już dziś znaczna 
część opinii nie w ierzy w  Ligę Ną-

kłw ano z nłepoLojem  .now y tżitic - ' sytuację i w  ich rozbudzone juz 
ra, tak teraz czeku się % n łepoko- pragnienia. Pragnienia, które m c
jem . co będzie dalej

ttaczej wojna. W ojna, ch oć­
byśm y szli sami bej n iczy jej p o ­
m ocy. Nie chcem y w ojny. L ubi­
m y spoKoj. A le oddać to, co na­
sze, w  taki „posób, to byłaby u le ­
głość L ńŁiąc_

Tak piszą pisma. Ta& m ówią 
wszyscy.

D yplom acja * wy kła jednak szu­
kać dróg w yjścia , często w brew 
uczuciom  i ponad uczuciami.

Czechosłowacja przeżywa swu- 
i 1 złi dni. Nie można przecież 
tłziś, kiedy rozm awia się z Niem

ba znać, bu trudno inaczej, tę­
pić kutą i prawem w ojennym .

G dyby siła tych pragnień nie 
Dyla się lak rozrosła, gdyby nie 
miała tła dla siebie, sprawa nie 
■nialaLy w  sobie groźby w ojny, 
la k  przecież m ów ią sami Czesi. 
Wina loży nie tylko w  demagogii 
uarodow ego socjalizm u, bo i Cze­
si nie są oez w iny.

W lipca b. r. .ninęło 25 lat od założę 
nia Warsz. T ow arzystw a Handlu 
Herbfc» t A  D ługokęck  , W . W rześ­
niewski S. A . T a  placów ka handlow a 
pierwsza stanęła do konkurencji z f ir ­
m am i rosyjskim i, które w yłącznie 
w ów czas zaopatryw ały kra j nasz w 
herbatę.

1C b. m. w kościele pc-K arm elickna 
Ks. K anonik .Dr. Marcin Szkopow ski 
odprawił Msze św . za duszę prezesa

Zarządu i Założyciela  ś. p. Antoniego 
D tugokęckiego oraz innych z m a r ły m :  
członków  W ładz Snółkd.

D rugi w spółzałożyciel p. W ład y­
sław W rześniew ski, obecny r re z e s  
Zarzaau, oDcnodzi wraz z firmą 'ub> 
leusz 25-lerni.

Dzięki umiejt. .nemu kienrwnfctwu 
—  herbata „ z  K opernikiem ” c i e s z y  
się ogólnym uznaniem.

Z w o l n i e n i e  z  a r e s z t u
ż y d o w s k i e g o  p r z e m y s ł o w c a

Głośiut, w ostatnich dniach, spra­
wa airsztowanir przemysłowca, Ja­
kuba Krajkeiuana, pr, jęła nowy 
.biot, Pu nadejściu akt sprawy z 

Gdańska, władzc sądowe zwolniły 
Krajketnsna z aresztu.

Ja» się okazuje, autorem skargi

Jest Jan WeiDull, obywatel szwcuł- 
dzki, który będąc w sporze z n ra j- 
kemai.cm, jako akcjonariusz i -my 
„Quebracho“ sp akc. Jążył do li­
kwidacji „ swoich pietensji cywil, 
nych — drogą karr.a:

Ś L I C Z N Ą  C E R Ę  -  D E L IK A T N Ą . Ś W IE Ż Ą . M A T O W Ą  o s ią g a  s ię  d z i ę k i  p i e l ę g n a c j i
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notatki sprawozdaw cze z zajść. 
Południow e w ydanie „N arodnej 
P olityk i" zostało skonfiskowane 
za artykuł pt. „R ozm ow y bez nas. 
Francja za p lebiscytem ".

Przyjazd ChamberlaLia do Ber 
chtcsgaden jest sprawą, którą w 
tej chw ili żyw o zajm uje rię cała 
opinia publiczna. Nic tak więc, 
jak ten fakt i nastroje nim w y w o­
łane, nie odsłaniało dwoistości p o ­
jęć i poglądów .

W  kolach rządow ych m ów i się 
o tym, jako o doniosłym  ew ene- 
nrenc:e, przyw iązując w agę do 
znaczenia tej rozm ow y i w idząc w 
niej w  każdym  razie jedną z preb 
w yjścia z ciężkiej sytuacji.

Inaczej reaguje opinia publicz­
na. ,

Przeprowadziłam  na ten temat 
szereg rozm ów . Rezultat ich byl 
dla mnie duśt nieoczekiw any. B y ­
łam pod wrażeniem  oświadczeń,

nycli kolaborację z A nglią uważa 
za w ynik czysto egoistycznej p o ­
lityk i państwa, które wrzędzie i 
zawsze m iało jedyn ie w łasny in ­
teres nrzed oczym a.

—  Utrzym anie tu, na terenie 
Czechosłow acji pod bokiem  N ic- 
rn.ee zarzewia niepokoju, w szyst­
ko jedno, czy w  form ie dogodniej­
szej Niemcom, czy Czechom , byle 
musiało zw recac na siebie uwagę 
Niemiec —  to przecież dla A nglii 
zagadnienie istotne. —  tak ocenia 
interw encje angielskie znaczna 
część Czechów.
CHCEMY 2 ?OLŁ»KA'
Na tle tych wszystkich rozm ów 

jeden mogę wynieść jeszcze w nio­
sek. Jest nieprawdą, co pisze się 
często u nas w  kraju . Zupełnie 
jest niepraw dziw y rzekom o wrogi 
stosunek Czechów do Polski.

Przeciw nie. Stwierdzam  to Sta­
te i na każdym  Uroku. W szęazie. 
Czy m ów ię z urzędnikami w  m ini-

B r a w u r o w a  d z a r z a  k a w a l e r i i

U ł a ń s k i e  b a l e
n u  m a n e w r o w y m  ir o m r H e

(O d specjalnego w ysia n n lK a  „ A B C ")

które słyszałam w  ministerstwach, j stcrstwach, czy z ludźm i na ulicy
w  klubie, gdzie zbiel o się „elita 
Ich pogląd spotkałam potem na u - 
Iicy. W  tłum ie, ulegającym  suge­
stiom, narzucanym im umiejętnie 
W iara w obcą pom oc.

Jest przecież inna opinia. P o - - 
dziele Ją nie tylko część opozy­
cji, a w ięc pew ne koła polityczne. 
Ludzie niezależni, politycznie nic 
sobą nie reprezentujący, mają

i w  tram waju, czy prowadzę roz­
m ow y z przedstawicielam i jakichś 
ruchów czy organizacji politycz­
nych —  wszędzie, sami n»e pyta­
ni szczerze i gorąco wyrażaje iw o - 
ją sympatię dła Polski.- w ; » s o n  

—  M y chcem y z Polską. .C hce­
my współpracy z w am i i w ierzy­
my w je j m ożliwości. To leży prze 
cież w  waszym  interesie. Co daje

przecież pogląd jednolity, trzeźwy wam współpraca r  Niemcami? 
sąd własny. i Gdańsk, który je s t  coraz bardziej

  Bóżnica pokoleń —  Tak mi niemiecki, złe traktowanie m n icj-
okrcślono najprościej tę dwoistość szosci polskiej w  Niemczech. A  la -  
myślenia. zeni, w s p a r c i  jedni o drugich, m a-

Lnterwencja Chamberlaina prze glibyśm y p o d ją ć  współpracę z 
de wszystkim  budzi niewiarę w Niemcami na poważniejszej p od - 
skutecznuść. P ow lóre w yw ołała stawie —  nasze] złączonej siły. 
pew ną reakcję uczuciową. , Raazą j W  którejś z rozm ów ktoś w spo- 
bez nas“  —  tytuł artykułu i p ierw - 1 mnial rok 1920. Starano m i się jak 
sze zdanie z ust każdego, z kim n a jd o k ła d n ie j w ytłum aczyć, że to 
się zaczyna m ów ić. ' był K r o k .  m niej lub w ięcej samo

j  * Z 4 ) K E  M ' a S Y  w olny w ła d z  kolejow ych , 2 c  zre-
Nastrój, w ytw orzony w m asach .’ ^  ^ p r ic s z lo ś ć  nic można wciąż 

jest zapewne słuszną w pewnym  0 Powlatka^  . , ,w
senśfe akcją. E dzenie otuchy, d o - ' -  A nuęuz, hm m
dawanie w iarj w przyszłość w ^  *“  ‘ " J f

'ą u was i u nas. w brew  woli naro^

Uubno, 15 września.
Ś w it  b y l  ju ż  n a  d o b r e , g d y  s ta ­

n ę liś m y  n a d  r o z le g łą  d o lin ą  m a ­
łe j ,  o  n .e n o to w a n e j n a z w ie  r z e ­
cz u łk i, g d z ie  p r z y p u s z c z a ln ie  p o  
ra z  p ie r w s z y  n a stą p ić  m ia ło  s p o t ­
k a n ie  „ c z e r w o n y c h "  z „n ie b ie s k i ­
m i" .

NAD OTWARTA 
K i l E C  A

W id o k  s z e ro k i, r o z le g ły . T e re n , 
ja k  o tw a r ta  k s ię g a  — . m o ż n a  zeń  
w y c z y ta ć  w s z y s tk o , c o  się  ch c e  
w ie d z ie ć  P r z e d  n a m i pa a jn o  
w z g ó r z , z a r y s o w u ją c e  h o r y z o n t  
r o z le g łe j  d o lin y . C z a rn e  p o d -  
o r y w k i  ś c ie rn isk , z ie lo n a  w stęga  
łąk  o a g ie n n y c n  n a d  rz e c z k ą , n ie ­
c o  c ie m n ie js z a  w  to n ie  k o n tu ry  
„z a r n k u "  —  ja k  n a z y w a ją  tu  p o ­
z o s ta łe  je s z c z e  z c z a ś ó w  Jana  K a ­
z im ie rz a  re sz jk i d a w n y c h  f o r t y ­
f ik a c ji ,  w r e s z c ie  s z cz o d rz e  r o z ­
r z u c o n e  z ło te  p la m y  ś c ie rn is k .

J e s te ś m y  n a  osi m a rsz u  je d n e j  
z  k o l u m n ' k a w a le r ii  „ c z e i w o -  
n y c h " .  D a le k o  g d z ie ś  za  w z g ó r z a ­
m i b i je  s ię  ju ż  d y w iz jo n  u ła n ó w  
n ie b ie sk ic h . D o c n o d z ą  n a s  t y lk o  
daie.k ie e ch a  te j w a lk i: cza sem
w a r k o t  k a ra b in u  m a s z y n o w e g o - 
cza sem  b a s o w y  d ź w ię k  w y  strza łu  
a rm a tn ie g o .

C Z E K A M Y  N A  
NIE PRZYJ ACIELA

B liż e j n a  p r z e d p o lu  o k o p u ją  się 
k a r a b in y  m a s z y n o w e  „ n ie b ie s ­
k ic h " .  k tó r e  z w y m  o g n ie m  m a ją

„ c z e r w o n y c h " .  B ły s k  sz a b e l, o -  
k r z y k  „ h u r r a " ,  je d y n a  w  s w o im  
ro d z a ju  m u z y k a  —  tę te n t s z a rż u ­
ją c y c h  u ła n ó w  —  w s z y s tk o  to  
d z ie je  s ię  w  c ią g u  k ilk u  sek u n d . 
J u ż  są  na k a r k a c h  „ n ie b ie s k ic h " ,  
ju ż  r ą b ią  korne, lu d z i, z d o b y w a ją  
ta cza n K i z k a ra b in a m i m a s z y n o ­
w y m i. G w a r , z g ie łk , h a ła s .

W p a d a ją  w p r a w d z ie  n a  p r z e w a ­
ż a ją c ą  l ic z b n ie  s iłę  „ n ie b ie s k ic h " .

k a  o p ó ź n ia ją c a  tr w a  s to s u n k o w o  
k r ó tk o , do w k r ó t c e  d o c h o d z i  d o  e -  
m o c jo n u ją c e g o  u d e rze n ia  s tro n y  
„ n ie b ie s k ie j" .  W ie lk a  je d n o s tk a  
k a w a le r ii, p o d z ie lo n a  na  d w ie  
c z ę ś c i u d e rz a  o d  d w ó c h  sK rzy d e ł: 
o d  p ó łn o c y  n a  p o łu d n ie  i o d  p o łu ­
d n ia  n a  p ó łn o c .

„ C z e r w o n i "  b r o n ią  s ię  d z ie ln ie . 
N ie  u s ta je  te r k o ta n ie  k a r a b in ó w  
m a s z y n o w y c h , u k r y ty c h  w  la sk u ,

B y ć  m o ż e  w  p r a w d z iw e j w o j n i e ; p o c isk i a r ty le r y js k ie  p a d a ją  co ra z  
p o n ie ś lib y , m im o  s w e j b r a w u r y  
p o r a ż k ę  —  tu  je d n a k  n ie  rna za ­
b ity c h  a n i r a n n y ch , w y n ik i  a k c ji  
o b l ic z a ją  m o z o ln ie  r o z je m c y  o b u  
s tron . N a m  s e n ty m e n t k a że  p r z y ­
zn a ć  z w y c ię s t w o  w  ty m  e p iz o d z ie  
„ c z e r w o n y m " :  p o d e sz li o o  n ie p r z y  
ja c ie la  z n a k o m ic ie , u z y sk a li c a ł -  
K ow ite  z a sk o cz e n ie , 
w y k o n a li szarżę .

N ie  m a to ja k  u ła ń sk ie  b o je

CZOŁGI W AKCJI
R o z je m c y  z a p r o w a d z ili  ju ż  p o ­

rzą d e k . „ N ie b ie s c y "  w y c o fu ją  s ię  
p o d  o s ło n ą  k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w y c h , „ c z e r w o n i "  d e p czą  im  
w c ią ż  p o  p ię ta ch . M o n o to n n a  w a l -

g ę ś c ie j, R ó w n o c z e ś n ie  za k osa m i 
p o d c h o d z ą  n a  lin ię  w a lk  sp ie s z o ­
n e  o d d z ia ły  „ n ie b ie s k ie j"  k a w a ­
le r i i " ,  ś r o d x ie m  w a lc z ą c e g o  u g r u ­
p o w a n ia . P r z e s u w a ją  s ię  s a m o ­
c h o d y  p a n ce rn e , z ie ją c  o g n ie m  
s w y c h  m a sz y n e k  I d z ia łe k .

Dba s k rz y d ła  „ n ie b ie s k ic h "  są 
b r a w u r o w o  ju ż  w  a k c ji .  W a lk a  w re . Z n ó w  ja k  

g ro m  z ja s n e g o  n ie b a , z ja w ia ją  s ię  
p o  s tro n ić  „ c z e r w o n y c h " . . .  ty m  
ra ze m  m a łe , z w in n e  cz o łg i. S z o ­
ru ją  p o  p o lu  ku le ż ą c y m  o d d z ia ­
ło m  „ n ie b ie s k ic h " ,  n ie  z w a ż a ją c  
na  ża d n e  p r z e s z k o d y , d ra p ią  się 
z w in n ie  p o  w z g ó r z a c h , sz cz e k a ją  
m a szy n k i.

N ie  z a o ła ło  to  je d n a k  u r a to w a ć

s y tu a c ji  „ c z e r w o n y c h " .  P o d  sfł- 
n y m  n a p o r e m  n ie p r z y ja c ie la  o d ­
d z ia ły  ic h  m u sz ą  s ię  w y c o fa c .T a n -  
k ie tk i sm u tn ie  w r a c a ją  k u  s w o im  
b e z  je d n e g o  to w a rz y s z a , k tó r y  z o ­
sta ł w z ię ty  d o  n ie w o li  p rze z  „ n ie ­
b ie s k ic h " .

N ie b ie s c y  z r o b il i  s w o je .  U d e ­
r z y li  b r a w u r o w o , o d r z u c i l i  p r z e ­
c iw n ik a  —  te r a z  w y c o fu ją  s ię , z o ­
s ta w ia ją c  n a  p r z e d p o lu  je d y n ie  
k o n ie c z n e  o s ło n y . N ie  tr z e b a  z a ­
p o m in a ć , że  to u d e r z e n ie  b y ło  j e ­
d y n ie  z a c z e p n y m  fr a g m e n te m  w a l 
k i o p ó ź n ia ją c e j

SYTUACJA 
N_i .FRONCIE'

W  o g ó ln e j  s y tu a c ji  lin ia  fr o n tu  
p r z e su n ę ła  s ię  z n a cz n ie  k u  z a c h o ­
d o w i. O b ie  s tro n y  n ie  w p r o w a d z i ­
ły  je s z c z e  d o  w a lk i  s w o ic h  g łó w ­
n y c h  sił, p r o w a d z ą c  —  ze  s tro n y  
n ie b ie s k ie j —  d z ia ła n ia  o p ó ź n ia ­
ją c e , ze  s tr o n y  c z e r w o n y c h  m a n e ­
w r u ją c  o d d z ia ła m i k a w a le r ii  d la  
w y p a r c ia  p r z e c iw n iK a  ja k n a jd a le j 
i ro zp o zn a n ia  je g o  sil

J u tro  d o jd z ie  d o  g ło s u  k r ó lo w a  
b ro n i —  p ie c h o ta . W

r o b o t n i c z y
w  C z ę s t o c h o w i e

P r z y s ła n o  d o  R e d a ic c ji k o m u n i.

chwilach, jakie są i jakie przyjść 
m ogą, jest konieczne. A le to, co 
dziś m ogłoby być zrozumiał'- i j 
wybaczał ne, jest jednak przecież 
iv  znacznym stopniu odbiciem  na- { 
strojów  i poglądów  w pajanych w 
masy oddawna, w  czasach zupe’ - 
nego pokoju.

M asy są nauczone w ierzyć w 
obcą przyjaźń, w  pom oc obcych i

du czeskiego. W ierzym y, że
w brew  w oii waszego narodu —  
tak m ów ili mi w szysej Czesi.

K A ^ S E J  W D J N A !
W iadomości, przyniesione przez 

dzłeimfki, mimo konfiskat, dotar-

u m o ż łiw ie  w y e n u ją c e m u  się  d y -  Q a u a o w ;e n o w e g o  k o ś c io ła  na 
w iz jo n o w i s p r a w n e  o d e r w a n ie  s ię . ; 0 s ta tn * n  G r o s z u "  w  C z ę s to c h o -  
Od n ie p r z y la c ie la . \ Ł j

C z e k a m y  n a  n ie p r z y ja c ie la . M i- , . p o w  ,ta je  d z ięk I o f ia r .
ja ja  m in u ty  i k w a d ra n se  b e z o w o c -  1 
n e g o  w o d z e n ia  lo r n e tk ą  p o  hory-r 
zo n e ie . N ie  w id a ć  n ic .

W r e s z c ie  u k a z u ją  się p o je d y n ­
c z y  je ź d ź c y . T u  p ię c iu , tam  s ie d -  

| m iu , d a le j je s z c z e  ja k a ś  m ała  
ły w sz ę d z ie . W y p ły w a ją c a  z n o w u  g r u p k a ,  N ied łu go  c ie s z y m y  się 
k o n c e p c ja  p le b is c y tu  w y w o ła ła  [y m  ,v id oh 5em —  za ra z  z n ik a ją  za
powszechną reakcję. Tak jak oczc

P r e n u m e r a t ę  k  S  C
zamawiać mo; ia:

OSOBIŚCIE LUB PISE3INIE w  Kantorze ABC, Nowy Świat 
15 m. L

TELEFONICZNIE 224-50 lub 309-32.
W PŁATĘ PRENUMERATY uskuteczniać można:
OSOBIŚCIE w  Kantorze ABC Nowy Świat 15 m. 1. 
FRZEK a ZEM  POCZTOW YM  pod adresem Kantoru A B ( 
BLANKIETEM  PKO Nr 23400.
PRZEZ ROZNOSICIELKĘ (za pokw itow aniem ). 
PRENUM ERATA ABC KO SZTU JE MIESIĘCZNIE, 
zł. 2.30 bez premii, zł. 3.30 z premią (dzieła Sienkiew icza). 
DORĘCZANIE ABC w  W arszayde odbyw a iię  najpóźniej 

godziny 7.30 rano
do

M a n d ż u r i a  c h c e  z a w r z e ć
układ handlowy z Poiską

w z g ó r z a m i, fa łd a m i te re n u  lu b  
la sk a m i ro z s ia n y m i tu  o b fic ie .

Z n ó w  p u s tk a  —  z n ó w  tr w a  n ie ­
d łu g o . W  tu m a n ie  k u rzu  u k a z u je  
s ię  n a  d r o d z e  d łu g i szn u r  K a w a le - , 
r ii.

n o ś c i  i p r a c y  robotn iK Ó w . N ie s ły ­
c h a n ie  p o c ie s z a ją c e  s ig n u m  tem ­
p o m .

A le  p o z a  tą  w zm ia n k ą , k tó ra  
m oże  w z b u d z ić  ty lk o  e n tu z ja m  
w  n as w sz y s tk ich , a u to r  k o ś c io ła , 
k ra k o w sk i a r ch ite k t , p o d a je , że 
ie s t  o n :  „w y r a z e m  o s ta t n ic h  z d o ­
b y cz y  na p o lu  te c h n ik i i r o z p la ­
n o w a n ia . W n ę trz e  o w ie lk je j r o z ­
p ię t o ś c i  z u p e łn ie  je s t  p o z b a w io ­
ne zw ydde s to s o w a n y c h  s łu p ó w

M am  w r a ż e n ie , że  b u d o w a n ie  
ś w ią ty n i  p od  tym  k ątem , aby  w 
ra zie  p a n ik i tłum y m o g ły  b y ć  ła t ­
w o  r o z p r o w a d z o n e  je s t  z u p e łn ie  
n ie w ła ś c iw e . P r z e c ie ż  u n as  pa ­
n u je  w k o ś c io ła c h  w ła ś n ie  s p o ­
k ó j i n a w e t p o  s k o ń c z o n y c h  n a ­
b o ż e ń s tw a c h  n ik t n ie  o k a z u je  
z d e n e rw o w a n ia .

Z r e s z tą  o p e r o w a n ie  k a t t g o r ia -

w a n ia . R o z c z ło n k o w a n ie  n&wy w  
ten  s p o s ó b , że  p a tr z ą c  z  k tó i ego- 
k o h v ie k  m ie js c a  n a  o łta r z  g łó w n y  
n a tr a fia m y  n a  d w ie , lu b  z a le ż n ie  
od  p u n k tu  o b s e r w a c j i  —  s z e ś ć  
ry tm ic z n ie  z b l iż a ją c y c h  s ię  Kit 
ś r o d k o w i, p r z e c iw s t a w ia ją c y c h  
s ię  w zrok ow a  ś c ia n , w p r o w a d z i 
s ta ły  i p r z y k r y  n ie p o k ó j.

C a ły  s z e r e g  a r c h ite k ł ów  w s p ó ł-
» i  h is z p a ń s k ie j w ,o jn y  d o m o w e j / :  czesnych>  p r a c u j ą C K h  n a d  b u d ó w  
że p o w ie d z m y  na k o ś c ió ł  m o ż e  j n ictw eirl k o ś c ie ln y m , p r z y s tę p u -
s p a ś ć  b o m b a , je s t  k o m p le tn y m  a- | j^ c d o  ro z w ią z y w a n ia  p la n u  ko*
j a ch ro n iz m e m . M c e a u to r  m ; li | gc i0 { a< w y c h o d z i p r z e d e  w s z y s t -
o  c z y m  in nym , a L  n ie  s ą d zę , a - Kim z te ? 0  za£0i 5n ia> a b y  gp e l-

... T o  d y w iz jo n  „ n ie b ie s k ic h "  , ® :”  n aw ow ych , w sk u te k  cz e -
w r a c a  p o  sp e  lie n iu  ci g o  za d ą - ^ p o w n ia  z k a ż ch g o  n ie js c a
nia o p ó ź n ia n ia  „ c z e r w o n e g o "  w r o -  * ,lr o łta r z . C iek a w y m  w
g a b u d o w n ic tw ie  k o ś c ie ln y m  je s t
^ J a d ą  w  szy k u , k o lu m m  -  w z g ó -  . " # * 6 *  o ś w ie t le n ia  w n ę trz a , o ra z  

za  z a s ła n ia ją  ich  p rze d  o g n ie m  P °w n < U # i«n e  i s z y b k ie  ro z p ro v  --
o z e n ie  tłum ów ' w  c z a s ie  p a n ik i" .

by w  n a s z y ch  w a ru n k a ch  zn a ­
la z ł c o ś , c o b y  g o  u p o w a ż n ia ło  do 
ta k ie j a r g u m e n ta c ji .

N ie u z a s a d n io n a  rów m ież w y d a ­
je  m i s ię  je g o  du m a  z r o z p la n o -

p a n ik i'
W ie m , że  z a p r o je k o w a n ie  k o ­

ś c io ła  w y m a g a  w delc w ie d z y  i 
tr u d ó w . W ie m . że p r o je k t  p r z e ­
c h o d z i  p r a w ie  za w sz e  p r z e z  k o n ­
f r o n t a c ję  z in n y m i n a d e s ła n y m i 
na ten  sam  k o n k u rs  p r a c a m i. Bo

&zą i  m a n d ż u rs k i p r o je k tu ję  
z a w a r c ie  k ilk u  n o w y c h  u k ła d ó w

p e js k im i. W ó r ó d  p a ń s tw  ty c h  na 
p ierw  szym  m ie js c u

handlowych z państwami euro- Polska.

„ c z e r w o n y c h
S ą  w ńęc ju ż  sw o i —  a n ie p r z y ­

ja c ie la  ja k  n ie  b y ło  ta k  n ie  m a.
BŁYSKAWICZNA

SZARZA
K o lu m n a  je s t  c o r a z  b liż e j .  S c h o ­

d z ą  ju ż  ze  o ta n o w isk  k a r a b in y  m a ­
szy n o w a , u fn e  w id a ć  w  c a łk o w it e  p rze w a żn ie  ta k ich  m o n u m e n tó w  
b e z p ie c z e ń s tw o  s w y c h  to w a rz y s z y  1 e  - o m a w ia  s ię , a z p o ś r o d  w ie -  
b ro n i. N a sze  s ta n o w isk a  o h s e r w a -  u o b i e r a  n a jle p s z y , 
c y jn e  m iia  c z o ło  k o lu m n y . D a le -  ^  b y ło  p r a v  d o p e d o b n ie  i w  
k o  n a  p r z e d p o lu , n a  lin ii  h o ry z o n  , ' i ' 111 w y p a d k u . 'M ą c  żtfpr z e n to -  
ta ln y c h  w z g ó r z  szu k a m y  zn ó w  « a n y  w  d w u  fo to g r a f ia c h ^  p io -  
n ie p r z y ja c ie ln . i l^ k t b ę d ę  o m a w ia ł z ty m  w ńększą

N ie  w y s ta rc z a  n a m  ju ż  w id o k  t o s t r o ż n o ś c ią ,  a b y  n ie  ty .k o  r u fo -  
s p r a w n ie  w y k o n a n e g o  ja k ie g o ś  ■ r “  a ie  u r a z ić , le c z  żeby i s ę d z io w - 
m a n e w r u  je d n o s t r o n n e g o , c h c e -  s k i jg o  k o m p le tu  n ie  dotk nąć.^  
m y  s ta rc ia , w a lk i . D a le k o  w y p a -  [ P r z y k r o  m i, a le  je ż e l i  c n o f lż io  : 
t r u je m y  u p r a g n io n e g o  „n e p la " .  j s p r a w ę  r o z p la n o w a n ia  i w a z n o ś -  t

Il s z cz ę śc ie  b y ło  ta k  b lis k o " .. .  o j p e w n y c h  p o r u s z a n y c h  p rze z
z n a jd u je  s ię  ! N a g ie  z za  m a łe j fa łd y  te re n u  a u to r a  p r o b le m ó w  je s te m  zu p e ł- 

I w y p a d a  ja k  w ic h e r  s z w a d ro n  i n ie  in n e g o  c i ż  on  zd a n ia .

K o ś c ió ł  n a  „O s ta tn im  g r o s z u "  
w  C z ę s to c h o w ie , p r o je k t  inż. 

Z y g m u n t  G a w lik  z K r a k o w a .

n ia l on  n a le ż y c ie  sw ą  r o lę  dom u  
m o d litw y .

U n ik n ię c ie  k o lu m n  m ię d z y n a - 
w o w y ch , u s u w a ją c  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  z a s ło n ię c ia  n im i o łta r z a , 
d o p r o w a d z iło  tu  d o  u w id o c z n ie ­
n ia  i w y w in d o w a n ia  n a  p la n  
p ie r w s z y  ty c h  w sz y s tk ich  z a ło ­
m ó w  ś c ia n y , k tó r e  s w o ją  a tra k ­
c y jn o ś c ią  b ę d ą  sk u p ie n ie  u tru d ­
n ia ły .

A r c h ite k tu r a  z e w n ę trz n a  p la ­
s ty c z n ie  r a c z e j  u b o g a , p o w ta r z a ­
ją c y  s ię  ty le k r o ć  ry tm  w ic lę s ły ch  
ś c ia n e k , n is z c z y  p o m n ik o w o ś ć  b u ­
d o w li, n ie  d a ją c  o ż y w ie n ia .

O n ty cz n a  w a g a  ró ż n y c h  p a r ty j 
w ie ż y  n ie  t łu m a c z y  s ię  zu p e łn ie . 
T r z o n  je s t  zb y t c iężk i ja k o  p o d ­
s ta w a , d la  ażu row re j k o n s t r u k c ji .

Z  z a łą c z o n y c h  f o t o g r a f i i  n ie  
m o g ę  n ie s te ty  o c e n ić  za le t  o ś w ie ­
t le n ia .

Z g o d n ie  z ż y cz e n ie m  a u te ra  p ro  
je k tu  z a m ie ś c iłe m  je g o  k o m u n i­
kat, b io r ą c  na s w o ją  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  je g o  s k o m e n to w a n ie .

Jerzy Stokowski


